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Hitlerowski okupant wprowadza swe prawo 

na ziemiach pokonanej Polski. Nie wszystkie 
obszary otrzymują ten sam status administracyj- 
ny. Część zostaje całkowicie wcielona do Rzeszy. 
Reszta staje się Generalnym Gubernatorstwem. 


miarę wkraczania wojsk nie- 
W mieckich do Polski, okupowa- 

ne przez nie tereny przechodzą 
pod niemiecką jurysdykcję. W początko- 
wym okresie okupacji najwyższą władzę, 
zgodnie z rozkazem Hitlera, sprawuje do- 
wódca wojsk lądowych - gen. von Brau- 
chitsch. We wrześniu 1939 r. owa struktu- 
ra zarządu wojskowego ulega kilkakrot- 
nym zmianom. Ale już 8 września tereny 
okupowane są podzielone na 4 okręgi woj- 
skowe. Szefowie administracji cywilnej 
podlegają dowódcom wojskowym, a tak- 
że nowo powołanemu zwierzchnikowi za- 
rządu cywilnego. 


Pod panowaniem Franka 
Od samego początku na to stanowisko zo- 
staje przewidziany Hans Frank. Zarząd 
wojskowy przechodzi w ręce gen. von 
Rundstedta. Podlegają mu cztery okręgi 
administracyjne: Łódź, Kraków, Poznań 
i Prusy Zachodnie. Właśnie do takiego po- 


działu dostosowany zostanie zarząd cywil- 
ny. W poszczególnych okręgach 
na jego czele staną odpowiednio: 
w Krakowie - Seyss-Inquart, 
w Poznaniu - Greiser, w Prusach 


Zakończył się 
okres zarządu 
wojskowego, 


nych ziem polskich utworzono nową jed- 
nostkę administracyjną, Generalne Gu- 
bernatorstwo. Na jej czele stanął dotych- 
czasowy Wyższy Szef Zarządu Cywilnego 
przy Naczelnym Dowódcy Wschodu, Hans 
Frank. Tym samym zakończył się okres za- 
rządu wojskowego, a całość administracji 
cywilnej przejęła Rzesza Niemiecka. 


Niemieckie 
prawodawstwo 
Jeszcze w okresie działalno- 


Zachodnich - Forster, a w Łodzi 
- Kraushaar. 
Wraz z zarządem cywilnym 


a całość admini- 
stracji cywilnej 
przejęta Rzesza 


Ści zarządu wojskowego wy- 
dano wiele aktów prawnych, 
które stanowiły element ter- 


utworzone są władze policyjne. 
5 października tereny północne 
spod zarządu wojskowego zostają przeka- 
zane Forsterowi jako komisarzowi Rzeszy. 

Zarząd wojskowy stanowił przejściową 
formę administracyjną przed ostatecznym 
podziałem ziem polskich. 8 października 
wydano dekret o włączeniu do Rzeszy Po- 
morza, Wielkopolski, Śląska, części Ma- 
zowsza i Kujaw, części województwa łódz- 
kiego, powiatu Suwałki i części powiatu 
Augustów, zaś sytuacja administracyjna 
pozostałych ziem została uregulowana ko- 
lejnym dekretem Hitlera z 12 październi- 
ka. Na jego mocy z pozostałych okupowa- 


Niemiecka. 


roru wobec ludności polskiej. 


4 7 listopada 
1939 roku. 
Honorowa warta 
asystuje 
uroczystemu 
wkroczeniu 
gubernatora 
Hansa Franka 
na Wawel. 

(ADM) 


v Gabinet 
Hansa Franka 
na krakowskim 
Wawelu. 

(ADM) 


4 Podział 
administracyjny 
ziem polskich 
wszedł w życie 
zaraz po porażce 


wrześniowej. 
WWS Prod) 
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GENERALNE GUBERNATORSTWO W 1940 ROKU 


Prusy Wschodnie 


Wartą 
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GENERALNE 


GUBERNATORSTWO 


Częstochowa 


HM KRAKÓW , 
= Tarnów. 


Na przykład rozporządzenie naczelnego 
dowództwa wojsk lądowych z 5 września 
zaleciło stosowanie niemieckiego prawa 
karnego na terytorium Polski. Równocze- 
śnie powołano sądy specjalne (Sonder- 
gerichte), które dowolnie szafowały wyro- 
kami śmierci. 12 września wydano zarzą- 
dzenie o zdaniu broni w ciągu 24 godzin 
pod karą śmierci, choć wciąż trwały wal- 
ki regularnych jednostek. Wszelkie wy- 
stąpienia przeciwko Wehrmachtowi były 
traktowane przez władze niemieckie jako 


© Lublin 


Tomaszów Lub. 
e 


Rzeszów Sza 


. 
Przemyśl 


działanie partyzanckie i karane śmiercią. 

Niczym nie skrępowane represje wo- 
bec ludności cywilnej stosowały grupy 
operacyjne Sipo i SD (tajnej policji poli- 
tycznej) podległe Heydrichowi. Ich zada- 


niem było zwalczanie wszelkich „elemen- * 


tów wrogich*. W praktyce oznaczało to 
rozstrzeliwanie wszystkich, którzy za taki 
element zostali uznani. Choć grupy spe- 
cjalne podlegały dowódcom wojskowym, 
zachowywały dużą samodzielność, a ich 
barbarzyńskie działania niejednokrotnie 


e 
Białystok 


Kowel 


e Włodzimierz 


Tarnobrzeg 
. 


wzbudzały protesty ze strony samych 
władz wojskowych. 


Terror bez granic 
W początkowym okresie okupacji najwięk- 
sza fala represji miała miejsce na Pomo- 
rzu w odwecie za rzekome gwałty na lud- 
ności niemieckiej. Przemoc skierowano 
przede wszystkim przeciw inteligencji, ja- 
ko warstwie uznanej za najbardziej niebez- 
pieczną dla niemieckich interesów. W tym 
właśnie czasie powstały pierwsze więzie- 


4 Represje w stosunku do polskiej 
ludności wynikały z precyzyjnie 
przygotowanej polityki ideologicznej. 
(EGPA) 


v Frank i von Brauchitsch na schodach 


katedry wawelskiej w marcu 1940 r. 
(ADM) 
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nia i obozy, których celem była izolacja i li- 
kwidacja więźniów (Stutthof, Fort VII Po- 
znań, Radogoszcz). 

Wkroczenie okupanta przyniosło też 
falę zorganizowanej grabieży. Już 5 wrze- 
śnia na terenie Górnego Śląska wydano 
zarządzenie dotyczące konfiskaty mienia 
uchodźców. Na całym obszarze nakłada- 
no na Żydów kontrybucje i plądrowano 
ich mieszkania. Na wielką skalę przepro- 
wadzano rekwizycje. Wydano zarządzenie 
nakazujące oddawanie aparatów radio- 
wych i fotograficznych. 


Kraków 
pod niemieckim zarządem 

W Krakowie stosunek władz wojskowych 
do Polaków był pozornie poprawny. 
Wznowiono wydawanie „IKaCa*, otwar- 
to teatr, podjęto przygotowania do rozpo- 
częcia roku akademickiego. Komendant 
miasta gen. Hiiberth odwiedził kryptę 
z trumną Piłsudskiego, spotkał się z rek- 
torem Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
Lerhem-Spławińskim. Rozpoczął działa|- 
ność Komitet Obywatelski pod przewod- 
nictwem arcybiskupa Adama Sapiehy. Pre- 
zydent miasta Stanisław Klimecki konty- 
nuował urzędowanie. 

W Lublinie otwarto Uniwersytet i te- 
atr, ukazywał się „Express Lubelski". 


| Tego dnia 


W Warszawie komendantem miasta był dr 
Otto. Prezydent Stefan Starzyński pozo- 
stał na stanowisku i usiłował utrzymywać 
z nim dobre stosunki. Od 27 września wy- 
dawano „„Gazetę Wspólną”, która miała 
zastępować kilkanaście dzienników war- 
szawskich. Pierwszy numer „kurwara”*, 


Jemótraoze, 


KUJRJER ROLSIKU 


4 Gadzinowy Ilustrowany Kurjer Pol- 
ski. Pismo 0 bogatej, jak na tamte czasy 
szacie fotograficznej, w którym raczej 
unikano zagadnień politycznych. 

(zbiory prywatne) 


30 IX 1939 


* Do Warszawy wkra- 
czają pierwsze oddziaty 


niemieckie, godzina poli- 
cyjna jest wyznaczona 
na 19.00. 

* Zaprzysiężenie prezy- 
denta Raczkiewicza 

i mianowanie generała 
Wł. Sikorskiego premie- 
rem rządu polskiego na 
uchodźstwie. 


1 X 1939 


* Sicherheitspolizei z 
muje na swoją siedzibę 
budynek Ministerstwa 
Wyznań Religijnych 

(al. Szucha). 

* Utworzenie konspira- 
cyjnej Gwardii Ludowej 
(komendant Henryk Bo- 
rucki „Czarny”). 

* Wkroczenie na Kielec- 
czyznę Oddziału Wydzie- 
lonego WP majora 
Dobrzańskiego „Hubala”. 


* Kapitulacja Helu 

* Niemcy: Pierwszy noc: 
ny nalot propagandowy 

RAF-u na Berlin. 

* Warszawa: osadzenie 

pierwszych więźniów na 
Pawiaku. 
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>.» „Przesłuchania” 
byty najczęściej po pro- 
stu „katowaniem”. 
Poczym z uśmiechem 
pozowano do zdjęć... 
Wielu z mianowanych 
do administracji GG 
nazistów odznaczało się 
inicjatywą w polityce 
represji. 

(AKG) 


>- Lasch, Wachter, 
Fischer, Zórner i Frank 
(kolejno, od góry do 
dołu): szefowie 
poszczególnych 
dystryktów Generalnego 
Gubernatorstwa czuwali 
nad aplikacją 
niemieckiego prawa. 
Hans Frank był praktycz- 
nie wszechwładnym pet- 


nomocnikiem Fiihrera. 
(ADM) 


bv Generał 

von Brauchitsch na 
wawelskim dziedzińcu 
w lutym 1940 r. 
Kraków, jako „stolica” 
Generalnego 
Gubernatorstwa gościł 
wiele osobistości 


Ill Rzeszy. 
(ADM) 
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„Nowego Kuriera Warszawskiego” ukazał 
się 11 października 1939 r. Prowadzono 
też rozmowy na temat otwarcia Uniwer- 
sytetu Warszawskiego i Szkoły Głównej 
Handlowej. 

Zanim doszło do utworzenia Genera|- 
nego Gubernatorstwa, plany Hitlera w sto- 
sunku do ziem polskich ulegały zmianom. 
W toku działań wojennych mówił on 
o stworzeniu Polski szczątkowej ( Restpo- 
len) bez Pomorza i Górnego Śląska, nie 
przesądzając aneksji Wielkopolski lub in- 
nych obszarów. Później zdecydował, że 
aneksji podlegać będą obszary wartościo- 
we gospodarczo i komunikacyjnie, kształ- 
tujące dogodną militarnie 
linię graniczną. 


Plan państwa 

buforowego 
Dopóki w planach 
Hitlera istniała moż- 
liwość zawarcia po- 
koju, dopóty była 
brana pod uwagę 
ewentualność 
utworzenia z części 
ziem polskich pań- 
stwa  buforowego 
(Reststaat). Taki 
twór państwowy miał 
stanowić kartę przetargo- 
wą w ewentualnych roko- 
waniach. Według zamie- 
rzeń niemieckich państwo 
buforowe pozbawione było- 
by sił zbrojnych i przedstawi- 
cielstw dyplomatycznych. Nie 
weszłoby ono w skład Rze- 


szy. Ponadto na Lubelszczyźnie miałby zo- 
stać utworzony „rezerwat” dla Żydów. 
„Pokojowe propozycje” Hitlera zosta- 
ty odrzucone przez Daladiera i Chamber- 
laina. Tym samym sprawa tworzenia pań- 
stwa buforowego przestała być aktualna. 
Zdecydowany sprzeciw wobec takich roz- 
wiazań zgłosił także Stalin. Stwierdził on, 
że polski twór państwowy mógłby stać się 
przyczyną konfliktów w stosunkach so- 
wiecko-niemieckich. 


Aneksja ziem polskich 
Do Prus Wschodnich włączono więc Po- 
morze, Wielkopolskę, 


Śląsk, część Mazowsza i Kujaw, powiat su- 
walski i część augustowskiego. Utworzono 
Okręg Prusy Zachodnie i Okręg Poznań. 
Górny Śląsk wraz z Zagłębiem Dąbrow- 
skim i zachodnimi powiatami wojewódz- 
twa krakowskiego wszedł w skład Rejencji 
Katowickiej, a część Mazowsza - w skład 


Rejencji Ciechanowskiej. Z ziem Wielko- 
polski i części Pomorza utworzono Kraj 
Warty (Wartheland). Włączono także 
większą część województwa łódzkiego, co 
zostało przesądzone na początku listopa- 
da. Łączny obszar ziem anektowanych wy- 
niósł 91974 km? i był zamieszkały przez 


10 139 tys. mieszkańców. W skład Gene- 
ralnego Gubernatorstwa weszły pozostałe 
ziemie polskie, które nie znalazły się pod 
okupacją sowiecką. Jego obszar wynosił 
ok. 95 tys. km* i został podzielony na 4 dys- 
trykty: krakowski, warszawski, lubelski i ra- 
domski. A te na 56 powiatów wiejskich 
i 7 miejskich. 

Podział ziem polskich dokonany w paź- 
dzierniku okazał się trwały dla całego 
okresu okupacji. Istniały plany „zwrotu* 
niektórych powiatów śląskich Generalne- 
go Gubernatorstwa, a także aneksji po- 
wiatu piotrkowskiego i tomaszowskiego 


a osobisty rozkaz A. Hitlera 
N nazwa Gdyni została zmienio- 
na na Gotenhafen. 
- W ramach aneksji ziem polskich 
w październiku 1939 r. kilkanaście 
gmin zostało przytączonych do 
Stowacji. 
- Teren Uniwersytetu Warszaw- 
skiego zostat przeznaczony na 
kwaterę policji niemieckiej. 


do Kraju Warty, czy Ostrowa Mazowiec- 
kiego do Prus Wschodnich. Późniejsze pla- 
ny oscylowały wokół wcielenia całego Ge- 
neralnego Gubernatorstwa do Rzeszy. Po 
wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej do 
Generalnego Gubernatorstwa dołączono 
Galicję Wschodnią, jako nowy dystrykt, 
zaś Białostocczyzna została włączona do 
Prus Wschodnich. 


Pod niemieckim zarządem 
Głównymi zarządcami terenów anektowa- 
nych zostali: Kraju Warty - Artur Greiser, 
okręgu Gdańska-Prus Zachodnich - Al- 
bert Forster, Prus Wschodnich - Erich 
Koch, Górnego Śląska - Josef Wagner 
(później Fritz Bracht). Kandydaci na sta- 
nowiska administracyjne typowani byli 
przez niemieckie MSW, ale na ich nomi- 
nacje mieli wpływ również zarządcy obsza- 


(ą: 


3 X 1939 


« Ukazuje się 

pierwszy numer konspi- 
racyjnego „Monitora 
Informacyjnego". 


5 X 1939 


* Kock: kapitulacja SGO 
„Polesie”. Koniec zorga- 
nizowanych walk kampa- 
nii wrześniowej. 

* Warszawa: defilada 
zwycięstwa wojsk nie- 
mieckich przed Adolfem 


Hitlerem. Planowany za- 
mach na Hitlera nie do- 
chodzi do skutku. 


6 X 1939 


* Paryż: pierwsza ode- 
zwa premiera Władysta- 
wa Sikorskiego do 
narodu. 


X 1939 


* Berlin: dekret Hitlera 
o włączeniu do Rzeszy 
polskich ziem zachod- 

nich i północnych. 


10 X 1939 


* Warszawa: ukazuje się 
pierwszy numer konspi- 
racyjnego pisma „Polska 
żyje!”. 

2 
* Pierwsze deportacje 
na teren Polski ludności 
żydowskiej z Austrii 

i Czechosłowacji. 


14 X 1939 


* Ucieczka ORP „Orzet” 
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rów. Urzędnicy kierowani na wschód na 
ogół mieli niskie kwalifikacje. Część z nich 
trafiła tam na mocy amnestii dla urzędni- 
ków. Zresztą ochotników do wyjazdu bra- 
kowało. 

Na terenach anektowanych nastąpiło 
zespolenie administracji ogólnej i politycz- 
nej, które skupiono w jednej funkcji: na- 
miestnika lub nadprezydenta i Gaulejtera 
stojącego na czele partii hitlerowskiej 
NSDAP na danym terenie. 

W grudniu 1939 r. tereny wcielone do 
Rzeszy objęto niemiecką ustawą gminną, 
rozwiązano wszystkie polskie samorządy, 
a urzędnikami administracji lokalnej mo- 
gli być tylko Niemcy. Aparat policyjny na 
tych terenach spełniał przede wszystkim 
funkcje represyjne, a tylko w pewnym za- 
kresie - administracyjne. Wyżsi dowódcy 
$$ i policji zostali powołani na stanowiska 

Ład na czas trwania wojny, ale Himmler dążył, 
aby nadać tej instytucji charakter 
trwały. 


>- Miary upoko- 
rzenia i goryczy 
dopetniata pogar- 
da na każdym 
kroku okazywana 
przez Wehrmacht 
polskim jeńcom. 


(ECPA) 
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Administracja 

Generalnego Gubernatorstwa 
Oficjalna proklamacja Generalnego Gu- 
bernatorstwa ma miejsce 26 października 
1939 r. Urząd Generalnego Gubernatora 
przypada w udziale Hansowi Frankowi. 
Staje się on na terenie Generalnego Gu- 
bernatorstwa jedynym przedstawicielem 
władzy upoważnionym do wydawania ak- 
tów prawnych. Ma być niezależny od cen- 
tralnych urzędów Rzeszy i podlegać bez- 
pośrednio Hitlerowi. Jego zastępcą mia- 
nowano Arthura Seyss-Inquarta (byłego 

ministra ostatniego rządu Austrii). 
Stolicą Generalnego Gubernatorstwa 
został Kraków, a Frank na swoją siedzibę 
wybrał Wawel. Natomiast Urząd General- 
nego Gubernatora (a później rządu Ge- 
neralnego Gubernatorstwa) znajduje się 
w gmachu Akademii Górniczej. Bezpo- 
średnio Fran- 
kowi podlega 
również wy- 
znaczony 
przez Him- 


w_ Po wyrokaci 
„Sądów 
specjalnych” 
wielu obywateli 
stanęło przed 
plutonem 
egzekucyjnym. 
Prawo najeźdźe 
nie uznawało 
żadnych 
ustępstw. 


mlera wyższy dowódca SS i policji Wilhelm 
Kriiger. Himmler dążył do zachowania 
osobistego zwierzchnictwa nad całym apa- 
ratem SS, co bywało przyczyną konfliktów 
między nim a Frankiem. 

Pozycja Hansa Franka z biegiem czasu 
ulegnie osłabieniu. Miał być jedynowład- 
cą, a przecież dużą samodzielność zacho- 
wuje również Sipo, podległa Heydricho- 
wi. Komendzie niemieckiej policji porząd- 
kowej podlega także polska policja 
(Polnische Polizei). Została ona utwo- 
rzona z funkcjonariuszy Policji Pań- 
stwowej, którzy zostali zmobilizowa- 
ni na rozkaz niemiecki. Zachowa- 
no dawne mundury, stąd 
przyjęła się nazwa policji gra- 
natowej. Na razie granato- 
wa policja spełnia przede 
wszystkim funkcje po- 
rządkowe. Na te- 
mat jej faktycznej 
roli narośnie jednak 
wiele kontrowersji. Nie- 
wątpliwie w pewnym stop- 
niu  działal- 
ność grana- 
towej policji 


była wykorzystywana przez konspirację. 
Celem administracji niemieckiej w Ge- 
neralnym Gubernatorstwie było maksy- 
malne wykorzystanie obszaru dla potrzeb 
Rzeszy, a w dalszej perspektywie przygoto- 
wanie tych terenów pod kolonizację. 
W Generalnym Gubernator- 
stwie miesz- 


 kało prawie 12 min ludzi, a w wyniku wy- 
siedleń z terenów wcielonych liczba ta 
zwiększyła się. Mieszkańcy Ge- 
neralńego Gubernatorstwa 
mieli stanowić rezerwuar siły 
roboczej pracującej na potrze- 
by gospodarki niemieckiej. 
W pierwszym okresie okupacji 
z terenów Generalnego Guber- 
natorstwa na roboty do Nie- 
miec zostało wywiezionych ok. 
300 tys. ludzi. «R 


ARE Foch 


BY R Generalnego Gubernatorstwa 
Ź Q zmie padło Warszawie. 
ę | me p Goh miała ona zostać 
zdegradowana do roli miasta prowincjo- 


warszawska 
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nalnego. Niemniej ze względu na swoją 
wielkość pozostała centralnym ośrodkiem 
obszaru. Na czele Zarządu Miejskiego sta- 
nął wiceprezydent Julian Kulski. W roz- 
maitych urzędach administracyjnych pra- 
cowało 7 tys. ludzi, a później liczba ta 
wzrosła nawet do 30 tys. Zarząd spełniał 
bardzo istotną rolę przy odbudowie ze 
zniszczeń wojennych. Rozdział żywności 
powierzono Miejskim Zakładom Aprowi- 
zacyjnym. 

Zarząd dbał o utrzymanie służ- 
by zdrowia. Pracę w jego 
instytucjach znala- 


zło Wielu przedwojem urzędników, 
z których większość współpracowała z pod- 
ziemiem. Informowano 0 po- 
szukiwaniach. niemieckich 
w ewidel ncji idle, pomaga- 
no w zdobywaniu lokali dla PO 
trzeb konspiracji, wyć ano 
fałszywe dokumenty (dostar- 
czono;podziemiu 75 tys. błan= 
kietów dowodów tożsamości). 
Zarząd wspierał też tajne szkol: 


nictwo. ge 


Wyrok w zawieszeniu 
Plany niemieckie w stosunku'do ziem pol- 
skich zmierzały do trwałego ich podboju. 
Ich celem było podporządkowanie i wy- 
niszczenie ludności polskiej. Istniały 


skalę terroru: 


Tego dnia 


wprawdzie różnice między terenami wcie- 
lonymi do Rzeszy a Generalnym Guber- 
natorstwem, niemniej jednak metody i ce- 
le działań niemieckich były te same. Tere- 
ny anektowane miały ulec szybkiej 
kolonizacji, natomiast Gubernatorstwo 
miało stanowić zaplecze gospodarcze Nie- 
miec. Zresztą Generalne Gubernatorstwo 
niewątpliwie zostałoby włączone do Rze- 
szy. Całkowita eksterminacja ludności pol- 
skiej i jej wynarodowienie były jedynie 
odłożone w czasie. 
Znaczny 
wpływ na 


E 


gł 


warł przebieg wydarzeń wojennych. Choć 
terror już w latach 1939/1940 miał cha- 
rakter masowy, jego skalę trudno porów- 
nać z okresem późniejszym. Początkowo 
ograniczały | go ewentualne rozmowy po- 
kojowe, niepewność wyniku wojny na Za- 
chodzie, opinia amerykańska. Już klęska 
Francji w znacznej mierze zwolniła te ha- 
mulce. W gruncie rzeczy terror był jedy- 
ną niemiecką koncepcją polityczną w sto- 
sunku do Polaków. Może to nawet nieco 
zaskakiwać, gdyż początkowo ograniczo- 
ny zakres żądań wobec Polski oraz długi 
czas, jaki został poświęcony naciskom dy- 
plomatycznym w tej sprawie, mógł świad- 
czyć o szczególnym zainteresowaniu Hi- 
tlera kwestią polską. 


ra 
4 


17 X 1939 


* Paryż: apel Świstowe- 
go Związku Polaków 
z Zagranicy: Polska 
w najwyższej potrzebie. 


20 X 1939 


* Nominacja von Blas- 
kowitza na stanowisko 
Oberbefelshabera. 


25 X 1939 


* Bilans administracji 
wojskowej na okupowa- 
nych przez Niemców te- 
renach : co najmniej 
14 egzekucji publicz- 
ch na ludności cywil- 
palenie co 


inistracji wojskowej 
okupowanej Polski przez 
administrację cywilną. 


12] 


ó 


A 1 


WIOSCE 
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Czy interwencja państw zachodnich zdołataby odwrócić 
bieg historii? Czy istniała szansa, by wynik kampanii 

wrześniowej mógł być korzystny dla Polski? Czy Niemcy 
mogły być pokonane w 1939 roku? 


onwencja wojskowa 
K układu polsko-francu- 
skiego przewidywała, że 
Francja uderzy większością swo- 
ich sił w 15 dni po ogłoszeniu 
mobilizacji. Czy zatem wykona- 
nie francuskich zobowiązań so- 
juszniczych mogło uchronić Pol- 
skę od klęski wrześniowej? 
Należy stwierdzić jedno: 
Francja w ogóle nie zamierzała 
wykonać swych zobowiązań. 
Działania ofensywne były 
sprzeczne z francuską doktryną 
wojenną. Plany ofensywy nie ist- 
niały ani przed, ani po mobiliza- 
cji. Na usprawiedliwienie alian- 
tów można jedynie dodać, że de- 


128 


cyzje w sprawie Polski były pod- 
jęte na podstawie informacji 
z 10 września, które w przesadny 
sposób przedstawiały polską sy- 
tuację militarną, tak jakby nie 
istniała już jakakolwiek zorga- 
nizowana obrona. 


Czy Niemcy mogłyby być 
w 1939 r. pokonane? 
Ogólnie panuje przekonanie, że 
ofensywa francuska spowodowa- 
kę Niemiec. Opinie te 
ę m. in. na wypowie- 
dziach wyższych dowódców nie- 

mieckich. 
Marszałek Keitel mówił: 
„Cały czas oczekiwaliśmy ataku 


mocarstw zachodnich... Byli- 
śmy zaskoczeni, że na Zacho- 
dzie, prócz kilku 
starć między linią 
Maginota a linią 
Zygfryda, nic się nie 
zdarzyło... Z punktu 
widzenia operacji 
wojskowych, atak 
francuski podczas 
kampanii w Polsce 
napotkałby tylko sła- 


„Jeśli nie załama- 

liśmy się już 

w 1939 r., to chyba 
tylko dlatego, że 

podczas kampanii 

w Polsce 110 dywi- 
zji francuskich 

i brytyjskich stało 

zupełnie bezczyn= 


tylko dlatego, że podczas kam- 
panii w Polsce 110 dywizji fran- 
cuskich i brytyjskich stało zupeł- 
nie bezczynnie naprzeciw 23 dy- 
wizji niemieckich”, 


Po obu brzegach Renu 
A przecież zmobilizowane siły 
francuskie, które 
miały przystąpić 
do ofensywy, nie 
stanowiły nawet 
większości armii 
francuskiej. Obej- 
mowały jedynie 
35-40 dywizji. Po 
drugiej stronie 
Renu siły nie- 


by opór oddziałów nie naprzeciw mieckie stanowiło 
niemieckich, nie zaś 23 dywizji zaledwie 11 dywi- 
prawdziwą obronę”. niemieckich. zji piechoty oraz 


Podobnie twierdził 
generał Jodl: „Jeśli nie załama- 
liśmy się już w 1939 r., to chyba 


23 dywizje Land- 
swehry, a więc jednostek po- 
mocniczych o mniejszej sile bo- 


A Rzeczpo- 
spolita krwa- 
wo opłaciła 
swą samotną 
walkę. 
Gorycz 
porażki 

w kampanii 
wrześniowej 
na długie la- 
ta zaciąży 
na świado- 
mości całego 
społeczeń- 
stwa. 

(Tu: polscy 
jeńcy 
wojenni 

na polu 

w pobliżu 
Wisły). 

(AKG) 


jowej. Istniała zatem zasadnicza 
dysproporcja sił. 

Przełamywanie frontu wy- 
maga jednak dużej przewagi 
atakującego. Jeśli głównym 
francuskim kierunkiem opera- 
cyjnym byłoby zagłębie Ruhry, 
to przy koncentracji sił niemiec- 
kich w tym rejonie trudno by- 
łoby uzyskać przewagę zapew- 
niającą łatwe i szybkie pokony- 
wanie kolejnych niemieckich 
linii obrony. 

Warunki topograficzne, du- 
ża ilość pasm górskich na pogra- 
niczu oraz dwie przeszkody 
wodne: Mozela i Ren, utrudnia- 
łyby prowadzenie ofensywy. Do 
tego dołącza się również zła or- 
ganizacja wojsk francuskich, nie- 
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zdolnych do wykonywania szyb- 
kich manewrów operacyjnych. 
Wnioski są zatem następują- 
ce: środki operacyjne były zbyt 
nikłe, aby zapewnić Francuzom 
błyskawiczne zwycięstwo. Niem- 
cy nie byliby w stanie powstrzy- 
mać ataku armii francuskiej. 
Dysponowały jednak dostatecz- 
nymi środkami obrony, aby 
uchronić się od klęski. 


Ulga dla polskiej armii? 
Można natomiast powiedzieć, że 
gdyby armia francuska rozpo- 
częła ofensywę 4-5 września, 
kampania w Polsce mogłaby 
mieć inny przebieg. Rzesza 
zmuszona byłaby wycofać część 
oddziałów, dysproporcja sił była- 


ok. 
2500 


Liczba zabitych po 
stronie radzieckiej 
według „danych” 
W. Mołotowa (!) 


ok. 
45000 ln 


by więc mniejsza, a obrona - ła- 
twiejsza. 

Jeszcze w połowie września 
ofensywa francuska zmusiłaby 
Niemców do przerzucenia z Pol- 
ski na Zachód wielu jednostek 
wojskowych. Z terenów objętych 
bitwą nad Bzurą wycofane naj- 
prawdopodobniej zostałyby dy- 
wizje 4. Armii i 1 Dywizja Pan- 
cerna. Ułatwiłoby to odwrót Ar- 
miom „Poznań* i „Pomorze* 
w kierunku na Modlin i Warsza- 
wę. Bezpośrednie zagrożenie 
stolicy byłoby o wiele mniejsze. 
Wycofanie XIX Korpusu Pan- 
cernego, który szedł na Brześć, 
oraz XIV Korpusu Zmotoryzo- 
wanego i 1 Dywizji Lekkiej z te- 
renów Lubelszczyzny umożliwi- 
łoby przerzucenie wojsk Frontu 
Północnego i części Armii „Kra- 
ków* w kierunku południowo- 
-wschodnim. Na południu po 
odwołaniu XXII Korpusu Pan- 
cernego, a później XV Korpusu 
Lekkiego, siły Frontu Południo- 
wego wycofałyby się na Lwów 
i przedmoście rumuńskie, gdzie 
byłoby możliwe kontynuować 
obronę jeszcze przez kilka, mo- 
że nawet kilkanaście tygodni. Si- 
ły polskie nie były jednak zdolne 
przejść do działań zaczepnych. 
Uzupełnienie sprzętu tranzytem 
przez Rumunię w praktyce było 
niemożliwe. Można więc przy- 
jąć, że żadna ofensywa francu- 
ska nie była w stanie uchronić 
Polski od klęski. 

Znaczne siły niemieckie wy- 
cofane z Polski zostałyby prze- 
niesione w ciągu dwóch tygodni 
na front zachodni. Wzmocnio- 
na nimi armia niemiecka na Za- 
chodzie byłaby w stanie zahamo- 
wać ofensywę francuską, a na- 


Widziane z hliska 


enc 
L20RJYJ ok. 670000 
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wet przejść do kontrataku. Czy 
jednak zwycięskigo? 


ok.420000 
w niewoli 
niemieckiej 


ok.250 000 
w niewoli 
sowieckiej 


Co zrobiłby Stalin? 

Dla sprawy polskiej zasadnicze 
znaczenie miała agresja sowiec- 
ka. Czy wobec ofensywy francu- 
skiej Stalin zdecydowałby się za- 
atakować Polskę? Opinie są 
sprzeczne. Jerzy Łojek uważa: 
„Ofensywa francuska na zacho- 
dzie we wrześniu 1939 r. miała- 
by jedynie taki skutek, że wkro- 
czenie Armii Czerwonej do 
działań przeciwko wojskom pol- 
skim nastąpiłoby wcześniej. Hi- 
tler zmuszony byłby pójść na 
jeszcze większe ustępstwa wo- 
bec Stalina*. Nawet problema- 
tyczne zwycięstwo Aliantów 
w 1940 r. nie ułatwiłoby zacho- 
wania integralności naszych gra- 
nic. A takie zobowiązania poli- 
tyczne Francji i Anglii nie istnia- 
ły. Nie należy też wierzyć w ich 
zaangażowanie w tej sprawie. 
Przedmiotem dyskusji mógł stać 
się jedynie stopień suwerenno- 
ści Polski. 


v < Armia 
Francuska 
oraz brytyj- 
ski Korpus 
trwały 

w nerwowym 
oczekiwaniu. 
Czyż 

jednak ich 
interwencja 
zmieniłaby 


los Polski? 
(Tallandier) 


vw Rycina 

z okładki ze- 
szytu „Prze- 
glądu Pie- 
choty”. 

To pismo 
opiewające 
raczej wojnę 
pozycyjną 
w stylu 
1914-18 
ukazywało 
się jeszcze 
w lipcu 
1939 r. 


(zbiory prywatnej 


„SPOTKANIE NAD WISŁĄ” - ADOLF HITLER SKŁADA WIZYTĘ ZWYCIĘSKIEJ ARMII NIEMIECKIEJ (WOJENNE 


Po zaledwie dwudziestu jeden latach niepodle- 
głości, Polska na nowo znika z mapy Europy. 
Nastaje dla jej mieszkańców straszna codzien- 
ność terytorialnego rozdarcia i terroru okupanta. 


W kilka miesięcy po 
utworzeniu Generalnego 
Gubernatorstwa Mussoli- 


ni otrzymał od Hitlera list z oceną sy- 
tuacji w Polsce. Fiihrer w ten sposób 
usprawiedliwia swą decyzję wprowa- 
dzenia administracji niemieckiej na 


tereny Polski: 
,, Polska! Co się tyczy Polski, Niem- 
cy mają tylko jeden zasadniczy in- 
teres, a jest nim absolutne bezpieczeństwo 
wschodniej granicy Rzeszy. Nie możemy, 
przynajmniej w czasie wojny, uchylać się 
także od wzięcia na siebie ciężaru admini- 
strowania Generalnym Gubernatorstwem. 
Jest jednak jeden fakt, co do którego nie 
należy mieć złudzeń: jeżeli pod koniec woj- 
ny wycofałbym oddziały z Generalnego 
Gubernatorstwa, nie doprowadziłoby to do 
uspokojenia Polski, lecz do strasznego cha- 
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osu. [...] Ponadto polska inteligencja i wie|- 
cy polscy posiadacze ziemscy nie mogliby, 
jak dawniej, utrzymać swej 
władzy w tej części Polski, to 
jest wyzyskiwać ludu polskie- 
go, lecz przebywaliby stale 
w Paryżu lub Londynie, gdyż 
jasne jest, że brakowałoby im 
środków brutalnej siły, aby 
uratować się przed „miłością'* 
swych poddanych. Niezależ- 
nie od tego wszystkiego, Du- 
ce, kraj ten w ogóle z trudem 
przeżyłby tę zimę, gdyby za- 
brakło naszego wysiłku w kierunku odbu- 
dowy, szczególnie w dziedzinie transpor- 
tu. Ponieważ polscy żołnierze nie byli 
zdolni do powstrzymania postępu armii 
niemieckiej, przeto zniszczyli oni tysiące 
mostów kolejowych, skrzyżowań itp., co 
spowodowało, że cały ruch drogowy został 


Polacy mieli praw- 
dziwe szczęście, 
że mieli do czynie- 
nia z dobrodusznym 
narodem niemiec- 
kim, co więcej, 

z bardziej niż 
powściągliwym 
niemieckim 
Wehrmachtem. 


wi wie, uzyskane przez inżynierów niemiec- 
róg żela- 


źć za granicą uznania, na jakie zasłu- 
albo są nieznane, albo świado- 
orowane. [...] W czasie moich po- 
dróży po Polsce sam byłem świadkiem 
jednego 
cholskiej. Dwadzieścia minut 
przed tym, jak przejechaliśmy 
jedną z tamtejszych długich 
leśnych dróg, niemiecka ko- 
lumna sanitarna została zma- 
sakrowana przez polską bry- 
gadę kawalerii, która 
włóczyła się jeszcze na tym 
obszarze. Cało wyszedł tylko 
jeden człowiek, który udawał, 
że jest martwy, a który potem 
zbroczony krwią złożył swój raport bezpo- 
średnio mnie. [...] Polacy mieli prawdziwe 
szczęście, że mieli do czynienia z dobro- 
dusznym narodem niemieckim, co więcej, 
z bardziej niż powściągliwym nie- 
mieckim Wehrmachtem. 44 
M. Tomala „Sprawa polska...", PIW 1990, s. 82-83 


4 Zkońcem 
września Adolf 
Hitler tryumfalnie 
wkracza do 
„przywróconego 
na tono Rzeszy” 
miasta Gdańska. 
Manifestacje 
ludności nie mają 


końca... 
(AKG) 


W dzienniku Haliny Re- 
gulskiej, żony komen- 
danta głównego Straży 


Obywatelskiej Warszawy, Janusza, 
Święto Zmarłych i Zaduszki nabierają 
szczególnie symbolicznego i tragicz- 


nego znaczenia. 
2) Dziś są Zaduszki, tak zawsze uro- 
czyście w Warszawie obchodzone 
Święto Zmarłych. Dziś warszawiacy nie 
potrzebują jeździć na cmentarze, bo ich 
umarli leżą tu, na skwerach i w ogrodach. 
Cała Warszawa jest jednym wielkim cmen- 
tarzem. Kopczyki mogił rozsiane są jesz- 
cze ciągle po całym mieście. Sterczą na 
nich niezdarne krzyżyki, zbite lub związa- 
ne z dwóch kawałków drewna. Na niektó- 
rych leży hełm żołnierski, zdjęty widać 
z głowy zabitego, na innych przyciśnięte 
kamieniem leżą dowody oso- 
biste lub nawet kartki z opi- 
sem, jak wyglądał zabity. 
O zmierzchu Warszawa roz- 
jaśniła się światłem tysiąca 
świec. Na tle zachodzącego 
dnia chybotliwie migoczą pło- 
mienie świec, po gruzach i ru- 
inach tańczą cienie pochylo- 
nych i klęczących postaci. [...] 
Do Warszawy napływają 
ludzie z Wybrzeża, Pomor- 
skiego i Poznańskiego. Są to 
zwiastuny niemieckiej akcji przesiedleń- 
czej. Dochodziły do nas już wieści o niej, 
a teraz widzimy na własne oczy wysiedleń- 
ców. Przyjeżdżający z Wybrzeża opowia- 


O zmierzchu War- 
szawa rozjaśniła się 
światłem tysiąca 
świec. Na tle zacho- 
dzącego dnia chybo- 
tliwie migoczą pło- 
mienie świec, po 
gruzach i ruinach 
tańczą cienie pochy- 
lonych i klęczących 
postaci. 
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dają o warunkach, w jakich się to odbywa. 
Niemcy zupełnie nieoczekiwanie zaskaku- 
ją mieszkańców w domach i każą im opu- 
Ścić mieszkanie w ciągu paru godzin. Ma- 
ją zostawić całe urządzenie, a wolno im 
zabrać jedynie rzeczy osobiste o łącznej 
wadze 25 kg. Poza tym przysługuje im pra- 
wo wysłania pocztą jeszcze dodatkowej 
paczki z ciepłymi ubraniami o wadze 
50 kg. O perfidii Niemców świadczy fakt, 
że podczas nadawania tych paczek w urzę- 
dzie pocztowym podchodzi urzędnik nie- 
miecki i na adresie przylepia przygotowa- 
ne już kartki z nadrukiem „Pomoc zimowa 
w Niemczech”. Jakim słowem należy okre- 
ślić tę akcję? [...] 

3 listopada 

Dziś wstrząsnęło nami rozplakatowane 
Bekanntmachung o wyroku śmierci wyda- 
nym na dwie kobiety, Eugenię Włodarz 
i Elżbietę Zahorską. Jako po- 
wód podano: „Zamach na 
żołnierza _ niemieckiego, 
względnie sabotaż, tzn. zrywa- 
nie plakatów*. Co to znaczy 
„względnie*? Sprawia to na 
nas wrażenie, że żadnego za- 
machu na żołnierza nie było. 
Rzeczywiście od pewnego 
czasu widziałam na mieście 
dużo pozrywanych afiszów 
„Anglio! Twoje dzieło”, tak 
bardzo przez nas znienawi- 
dzonych. Biedne, dzielne kobiety za- 4 4 
płaciły za swój czyn najwyższą cenę. 
H. Regulska, „Dziennik z oblężonej Warszawy”, 


Pax 1978, s. 164-165 


>- Egzekucja 
Elżbiety Zahor- 
skiej jest pierw- 
szym ujawnionym 
wyrokiem śmierci 
wykonanym 

w więzieniu 

na Pawiaku. 


v_ Nie tylko 
miasta, ale także 
i wsie polskie 
zostały objęte 
niemieckim 
prawem. 


(zbiory prywatne) 


w Warszawa. 
Zniszczone pod- 
czas oblężenia 
miasto powoli 
budzi się do życia. 
(ADM) 


Gubernator Hans Frank 
miał niezwykle precyzyj- 
ne koncepcje, co do spo- 


sobów zdegradowania narodu pol- 
skiego do roli zasobu siły roboczej 
Ili Rzeszy. 


12. Polakom należy pozostawić tylko 
takie możliwości kształcenia się, 
które okażą im beznadziejność ich poło- 
żenia narodowego. Dlatego mogą wcho- 


dzić w rachubę tylko złe filmy, albo ta- 
kie, które stawiają przed oczami wielkość 
i siłę Rzeszy Niemieckiej. Będzie rzeczą 
konieczną podawać Polakom pewne wia- 
domości za pomocą wielkich megafonów. 
Minister Rzeszy dr Goebbels zasadniczo 
wypowiedział się, zgodnie z wywodami 
pana gubernatora generalnego przeciw 
urządzaniu teatrów, kin i kabaretów dla 
Polaków. 


* * »* 


15 września 1939 r. otrzymałem zadanie, 
aby objąć zarząd zdobytych obszarów na 
wschodzie ze specjalnym rozkazem bez- 
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4 Oficjalny 
dekret podpisany 
przez 
gubernatora 
Hansa Franka 
przypieczętował 
nową epokę 

w polskiej 
historii. 
Zniknęta 
Rzeczpospolita, 
nastało 
Generalne 
Gubernatorstwo. 


zbiory prywatne) 


>- Tymczasem 


sojusznicy hitle- 
rowców, Sowieci, 
z zapałem 
rozpoczęli nisz- 
czenie polskości 
w strefie 
wpływów, 

która im 
przypadła 


w udziale. 
(AKG) 
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względnego 
ograbienia tego obszaru jako 
terenu wojennego i zdobycznego. Miałem 
uczynić z jego gospodarczej, społecznej, 
kulturalnej i politycznej budowy kupę gru- 
zów. Pod wpływem wychowawczej pracy 
w ciągu ostatnich miesięcy ten stosunek 
zmienił się całkowicie. Dziś widzi się w ob- 
szarze Guberni Generalnej pełnowarto- 
Ściową część składową niemieckiej prze- 
strzeni życiowej. Politykę bezwzględnego 
zniszczenia tego obszaru zastąpiono poli- 
tyką traktowania tego obszaru o tyle sta- 
rannie, o ile może on w obecnym swoim 
położeniu przynieść korzyści Rzeszy. 


+ * * 
W Pradze wywieszono wielkie czerwone 
plakaty podające do wiadomości, że tego 
dnia rozstrzelano 7 Czechów. Powiedzia- 
łem sobie wtedy: Gdybym chciał przezna- 
czyć po jednym plakacie na każdych sied- 
miu rozstrzelanych Polaków, wówczas 
wszystkie lasy polskie razem wzięte nie wy- 
starczyłyby na wyprodukowanie dostatecz- 
nej ilości papieru. [...] Tak, musieliśmy się 
ostro zabrać do rzeczy. Ale teraz już spokój 
został już w znacznej mierze przywrócony. 
Polska jest rozdarta i tow sposób 4 4 
przerażający, nie spotykany dotąd. 9 © 
$. Piotrowski, „Dziennik Franka", Warszawa 1956, 
s. 402-403 - „Okupacja i ruch oporu”, W:wa 1970, 

$, 147-148 


Jan Lerski, wnuk radne- 

go Lwowa i „Króla Kur- 

kowego* Grodu, po- 
wstańca styczniowego Jana Lerskie- 
go, późniejszy historyk i prawnik wy- 
kładający nauki polityczne na uniwer- 
sytetach w Pakistanie, w Japonii i na 
Cejlonie, miat 22 lata w momencie 
wybuchu wojny. Zanim zostanie emi- 
sariuszem „Jurem*, przyjdzie mu być 
świadkiem okupacji rodzinnego mia- 
sta przez Armię Czerwoną i uczestni- 
kiem fikcyjnych wyborów o przynależ- 
ność miasta do ZSRR. 


66 Z południowego zachodu docho- 
| dziły nadal odgłosy artyleryjskiej 
kanonady. Lwów - semper fidelis - stawiał 
opór. [...] Niebawem zaległa złowroga ci- 
sza. Lwów zmuszony był złożyć broń. Spo- 
tykaliśmy coraz więcej zmotoryzowanych 
kolumn sowieckich. [...] 
Ruszyłem w dół Łyczakowską. I wła- 
śnie wówczas pociemniało mi w oczach, 


gdy z przerażeniem skonstatowałem, iż 
niemal z wszystkich kamienic zwisają 
ohydne czerwone flagi, a na budynkach 
publicznych wywieszono ogromne pyski 
Stalina, Marksa i Lenina. Po raz pierwszy 
w życiu zrobiło mi się słabo. [...] Miasto, 
o którego polskość bili się za mojego nie- 
mowlęctwa moi rodzice [...], miasto, któ- 
rym byłem od dziecka urzeczony, miasto 
- pierwszy kawaler zbiorowy krzyża Virtu- 
ti Militari, stało się nagle obce, przytłu- 
mione tą hordą Stalina i Timoszenki. [...] 

Źle się też dziać zaczęło na Uniwersy- 
tecie Jana Kazimierza. Zganiano nas nie- 
ustannie na przenudne mityngi. [...] Rek- 
tor Uniwersytetu, prof. Bulanda, wysłał do 
przywódców organizacji studenckich za- 
proszenie na zebranie z wicedyrektorem 
Uniwersytetu Moskiewskiego o nazwisku 
Edel. Poszedłem tam z duszą na ramieniu. 
Gość rosyjski w mundurze kapitana 
NKWD zapewnił nas, że chce się dowie- 
dzieć prawdy o antysowieckich nastrojach 
wśród lwowskiej młodzieży i że nic nam 

"NR. 


„ 


nie grozi za szczerą 
ocenę sytuacji. [...] 

W końcu i ja się 
odważyłem zadać 
pytanie co do kosz- 


marnie długich 
ogonków przed 


sklepami. Otrzyma- 
łem rzeczową odpo- 
wiedź, że potrzeby 


Wzrastała nie- 
ustannie ilość 
personelu NKWD 
porozmieszczane- 
go w prywatnych 
mieszkaniach. 
Byli oni odurzeni 
stylem i pozio- 
mem życia Iwow- 
skiej ludności. 


szesnastu republik 

Związku Sowieckiego są tak wielkie, jak 
długość przejazdu kolejowego ze Lwowa 
do Władywostoku (bodajże 22 dni) i prze- 
cie ważniejsze, bo w odróżnieniu od nie- 
dozbrojonej Polski, Sowiety miały tak po- 
tężne siły zbrojne, aby żaden „faszystowski 
najeźdźca” nie odważył się ich zaatako- 


wać. Słowem, armaty od masła ważniej 
sze! Zaczęto też wkrótce od najniższych 
szczebli szkolnictwa gloryfikować nie tylko 
Słoneczko-Stalina, ale i uproszczoną teo- 
rię Darwina. Odbyło się to mniej więcej 
w taki sposób, że w godzinę po pacierzu 


„Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj”, polecono prosić o śniadanie szkol- 
ne tow. Stalina, z wiadomo - lepszym skut- 
kiem. [...] 

W związku z ogłoszonymi „wyborami, 
które zalegalizować miały włączenie tzw. 
Zachodniej Białorusi i Zachodniej Ukra- 
iny do sowieckich republik, stawało się 
w mieście coraz duszniej, Wzrastała nie- 
ustannie ilość personelu NKWD poroz- 
mieszczanego w prywatnych mieszkaniach. 
Byli oni odurzeni stylem i poziomem ży- 
cia lwowskiej ludności. Niektórzy używali 
muszli klozetowych jako umywalek, inni 
skupywali zegarki: „dawaj czasy!*. Wśród 
uchodźców pojawiały się grupy oportuni- 
stów, łapsów i zwykłych szujów, zwłaszcza 
skupionych wokół „Czerwonego Sztanda- 
ru* dziennikarzy (Putrament, Borejsza, 
Pasternak, et tutti quanti). [...] 

Od głosowania na ustaloną listę nie spo- 
sób się było wykręcić. Ponurego dnia 
22 października 1939 r. nasza dozorczyni 
kamienicy, pani Ostrowska, biegała od ra- 
na wraz z mężem i córką, błagając, by wszy- 
scy poszli sznurkiem, zagrożono jej bowiem 
główną odpowiedzialnością za niepojawie- 
nie się wszystkich mieszkańców. [...] Byli- 
śmy głęboko upokorzeni, że i nas zmuszo- 
no do udziału w akcie wyrzeczenia się 46% 
obszaru Polski ze Lwowem i Wilnem. Pa- 
trzyli na nas spode łba jacyś nieznani męż- 
czyźni. Strach coraz większy ogarniał nas 
wszystkich w tym niezłomnym kiedyś mie- 
ście i nikt, kto nie przeżywał obawy, że kro- 


ki nocne - to wróg, nie potrafi poza Orwel- 
lem pojąć, czym jest rosnące poczucie lęku 
w totalitarnych kleszczach. Lecz jednocze- 
śnie w sercach naszych zapadła decyzja 


oporu i walki w podziemiu, lub na 
uchodźstwie. 


śd 


Jan Lerski, „Emisariusz „Jur”, Polska Fundacja Kul- 
turalna, Londyn 1984, s. 14-16 


<v Na niedaw- 
no ustanowionej 
granicy niemiec- 
ko - radzieckiej 
każdy przecho- 
dzień staje się 
potencjalnym 
„polskim 
bandytą”. 

Dwóch 

Polaków zostaje 
schwytanych 

w posiadaniu 
kilkunastu złotych 
zegarków. 
Niemieckie prawo 
jest bez litości 
dla tych, którzy 
po prostu próbują 
przeżyć. 


(zbiory prywatne) 
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© Hans Frank usoo-1s46 


ans Frank rozpoczął swą karierę po- 
el lityczną od czynnego udziału w agita- 
cji nacjonalistycznej. Brat nawet 
udział w puczu monachijskim w 1923 r. Dopie- 
ro w cztery lata później wstąpił do partii, gdzie 
szybko zyskał uznanie. Szybko też awanso- 
wał: w 1930 r. został postem do Reichstagu, 
a w 1933 r. - ministrem sprawiedliwości Bawa- 
rii. 22 kwietnia 1933 r. powierzono mu ujedno- 
licenie i reformę prawa niemieckiego, powołat 
więc do istnienia Akademię Prawa Niemiec- 
kiego. Jej główne zadanie polegato na opraco- 
waniu rozległej reformy potwierdzającej zało- 
żenia państwa narodowo-socjalistycznego. 


Główny prawodawca Rzeszy 
Po utwierdzeniu podstaw prawnych Rzeszy 
Frank otrzymał nominację na ministra. Nadal 
miał decydujący wptyw na zmiany ustawo- 
dawstwa niemieckiego. Przyczy- 
niat się do tego swymi publika- 
cjami. W 1938 r. wydał „Podstawy 
prawne państwa narodowo-so- 
cjalistycznego". Byt zatem nie 
tylko głównym twórcą nazistow- 
skiego systemu prawnego, lecz 
także najważniejszym poplecz- 
nikiem Hitlera, który zawdzięcza 
mu wsparcie w prawnym utwier- 
dzeniu swej władzy oraz w uza- 
sadnieniu wszelkich poczynań. Jemu więc, 
jako najbardziej zaufanemu dziataczowi par- 
tyjnemu, natychmiast po zajęciu Polski, już 
12 października 1939 r., Hitler powierzył naj- 


Frank realizował 
główne zadanie: pla- 
nowe i systematyczne 

niszczenie narodu 
polskiego, przekształ- 
canie go w siłę robo- 
czą, wreszcie zaciera- 

nie samego pojęcia 
„Polska. 


wyższą funkcję gubernatora w tworzonym 
wówczas Generalnym Gubernatorstwie. Na 
swą siedzibę Frank wybrat Wawel, który na 
jego polecenie został przystosowany do no- 
wej roli. 


Panowanie na Wawelu 

Jako zarządzający regionem i poczuwający 
się do odpowiedzialności za spełnienie za- 
równo założeń wyznawanej ideologii, jak 
i oczekiwań Hitlera, za swe główne zadanie 
Hans Frank uważał eksterminację Żydów i Po- 
laków. Sławna stała się jego „nadzwyczajna 
akcja pacyfikacyjna* A-B, przeprowadzona 
w 1940 r. w Generalnym Gubernatorstwie, kie- 
dy „zlikwidowano* około 3 500 polskich 
przedstawicieli nauki, kultury i sztuki. W ten 
sposób realizował główne zadanie: planowe 
i systematyczne niszczenie narodu polskie- 
go, przekształcanie go w siłę ro- 
boczą, wreszcie rugowanie sa- 
mego pojęcia „Polska”, co sam 
wyznał podczas procesu norym- 
berskiego. 

Na jego rozkaz 2 mln Polaków 
zostało przesiedlonych. Zamknię- 
to wszystkie wyższe uczelnie 
i średnie szkoły ogólnoksztatcą- 
ce, by nie dopuścić do odrodze- 
nia się polskiej inteligencji. Jak 
twierdził, Polakom powinna wystarczyć umie- 
jętność liczenia oraz podpisywania się. 


By uniknąć „kłopotów* 

Po „Sonderaktion Krakau" miał się wyrazić: 
„Kłopoty, jakie mieliśmy z profesorami kra- 
kowskimi, byty okropne. Gdybyśmy tu zata- 
twili tę sprawę, miałaby ona inny przebieg. 
Dlatego usilnie proszę , aby nikogo więcej nie 
odstawiać do obozów koncentracyjnych, lecz 
tu na miejscu przeprowadzać likwidację". Owe 
„kłopoty* wynikały z protestów, jakie wywo- 
tłała w świecie akcja eksterminacji polskich 
uczonych. Toteż we Lwowie, gdzie w nocy 
z 3 na 4 lipca 1941 r. rozstrzelano 25 uczo- 
nych już nie było „kłopotów*: likwidację prze- 
prowadzono na miejscu. 


< Na terenach okupowanej Polski 

Hans Frank był „władcą* i wykonawcą woli 
Hitlera. Na Wawelu w Krakowie podjęto 
wiele represyjnych decyzji. 

(ADM) 


Polityka eksterminacji 
W Generalnym Gubernatorstwie Frank prowa- 
dził politykę eksterminacji Żydów, którzy, przy- 
syłani tu ze wszystkich państw Europy, ginę- 
li w obozach Oświęcimia, Majdanka, Treblinki. 
Jego plany obejmowały także całkowitą likwi- 
dację narodu polskiego. 

Naczelne stanowisko w Generalnym Gu- 
bernatorstwie Frank piastował do 1945 r. Do- 
wody zbrodni, jakie popełnił, zawiera między 
innymi trzydziestotomowy „Dziennik politycz- 
ny*, który mówi o metodach, stosowanych 
przy tworzeniu „nowego ładu* hitlerowskie- 
go na Wschodzie. 


W Norymberdze 
Po klęsce Niemiec Frank ukrywał się w Bawa- 
rii. Znaleziono go w Berchtesgaden, gdzie zo- 
stat aresztowany po próbie popetnienia sa- 
mobójstwa. Za zbrodnie przeciwko ludzkości, 
planową eksterminację narodu polskiego i ży- 
dowskiego, niszczenie dóbr kultury i dóbr ma- 
terialnych Polski był sądzony w Norymberdze 
i, jako jeden z dziesięciu najciężej oskarżo- 
nych, został skazany na śmierć. Wyrok został 
wykonany 16 października 1946 r. 

W ostatnim zdaniu Frank stwierdził, że 
Niemcy i w ciągu tysiąca lat nie zmażą hań- 
by, jaką się okryli podczas drugiej wojny świa- 
towej. Jako naczelny prawnik Ill Rzeszy przy- 
czynił się do tego w sposób zasadniczy. 


kroczenie wojsk radziec- 
W kich do Polski było całko- 

witym zaskoczeniem dla 
polskich władz i Naczelnego Dowódz- 
twa, co stawia pod znakiem zapytania 
faktyczną wartość polskiego wywiadu. 
Ale było ono także zaskoczeniem dla 
społeczeństwa, które 
przecież powinno kie- 
rować się nie tyle 
uspokajającymi suge- 
stiami rządu, jakimi 
szafował minister Beck 
po niepokojącym pak- 
cie o nieagresji między 
ZSRR a Niemcami hitlerowskimi 
z 23 sierpnia 1939 r., lecz także odczu- 


wkroczyli na w. 
ziemie Rzeczpospo 


Na terenach zajętych przez Związek 
Radziecki ludność cywilna padła ofiarą 
wyjątkowo okrutnych zbrodni. 


ciem, intuicją, które nieraz są trafniej- 
sze niż racje polityków. 

Otóż niektórzy 
Polacy tłumaczyli so- 
bie, że „bolszewicy na 
pewno są już inni, 
mniej krwiożerczy”, 
niż byli na początku 
rewolucji w Rosji. 
Można więc sobie wy- 
obrazić szok, jaki wywołało bestial- 
stwo czerwonoarmistów w nieobrę- 


bionych płaszczach i z karabinami 
na konopnych sznurkach, gdy 
wkroczyli na wschodnie ziemie 
Rzeczypospolitej. 


Wstęp do 
likwidacji Polski 
Płk. Władysław Płonka, dowódca 
22 pułku ułanów, zdecydowanie 
twierdził, że „bolszewicy dzisiejsi to 
regularna armia, a nie hołota jak 
w 1920 r.* - i przeszedł ze swoimi 
żołnierzami znad granicy zachodniej 
na wschód, aby uniknąć niewoli nie- 
mieckiej. Został zamordowany 
w obozie radzieckim podobnie jak 
płk. Feliks Kopeć, dowódca pułku 
kawalerii KOP. Niestety, uwadze 
naszych polityków uszedł uwagi zna- 
mienny fakt likwidacji Komunistycz- 
nej Partii Polski w 1938 r. pod zarzu- 
tem jej infiltracji przez polski wywiad 
defensywny, tzw. Defę. A był to 
wstęp do likwidacji Polski, gdyż Sta- 
lin po układzie z Hitlerem nie chciał 
mieć do czynienia z żadną polską 


a Wspólna defilada „przyjaźni” 
Armii Czerwonej i Wehrmachtu 
przed opuszczeniem Brześcia 
nad Bugiem. Rozwiała ona 
wszelkie złudzenia co do 
przyszłości Rzeczpospolitej. 
(Bundesarchiv) 

m „Tak było, tak jest, tak będzie”, 
radziecka propaganda obiecywała 
świetlaną przyszłość po masakrze 
„polskich panów". 


(zbiory prywatne) 


<_ Po rozgromieniu 
obrony miasta, Armia Czerwona 
wkracza do Wilna. 


(zbiory prywatne) 
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uż 7 września 1939 r. Józef 

Stalin w rozmowie z sekre- 
tarzem generalnym Kominter- 
nu Dymitrowem oświadczył: 
„Polska jako państwo faszy- 
stowskie, uciskające Ukraiń- 
ców i Białorusinów, powinna 
zostać zlikwidowana”. 


opozycją polityczną, toteż komuni- 
ści polscy pierwsi poszli na śmierć, 
wezwani na „konsultacje* do ZSRR. 

Przez wiele dziesiątków lat tylko 
ułamki tragicznych faktów zza 
wschodniej granicy w 1939 r. docho- 
dziły do wiadomości ogółu. Nawet 
prezydent Rzeczypospolitej na ob- 
czyźnie, hr. Edward Raczyński, mó- 
wiąc o polskich działaniach przeciw- 
ko radzieckiej agresji, miał się 
wyrazić, że krótki opór trwał „tu i ów- 
dzie”, co w najwyższym stopniu mi- 
nimalizowało walki jednostek pol- 
skich przeciwko Armii Czerwonej na 
wschodzie. 


zlikwidować elitę 
Pastwą radzieckiej nienawiści pierw- 
si padli żołnierze Korpusu Ochrony 


>- Radzieckie 
czotgi na uli- 
cach Lwowa. 
Z tłumu nie sy- 
pią się kwiaty, 
nie słychać 
żadnych wiwa- 
tów. Nowa rze- 
czywistość 
przeraża. 
(zbiory prywatne) 


138 


A Radziecki 
czołg przekra- 
cza granicę 

w okolicach 
Wilna. Wkrótce 
padnie ono 
tupem Armii 
Czerwonej. 
(zbiory prywatne) 


>> Według 
oficjalnych 
komunikatów 
ludność Lwo- 
wa wiwatowała 
na cześć „wy- 
zwolicieli*. 
(zbiory prywatne) 
Pogranicza, ujęci w walkach lub za- 
skoczeni na stanicach. Byli oni ob- 
dzierani z odzieży 
i obuwia. Jeśli które- 
muś udało się wy- 
drzeć z rąk opraw- 
ców, uciekał nago, 
oficerowie zaś byli 
natychmiast rozstrze- 
liwani. Wobec mno- 
gości tych wypadków, 
nie sposób ich nawet wyliczyć. Ogra- 
niczając się tylko do najważniejszych, 
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kompanii policji zmotoryzowanej 
wraz z dowódcą kpt. Franciszkiem 
Orłowskim 24 września 1939 r. we wsi 
Jeziorko na wschód od Kamienia Ko- 
szyrskiego. W Mokranach nad Bu- 
giem rozstrzelano 30 oficerów i pod- 
oficerów Flotylli Pińskiej i 2 oficerów 
135 pułku piechoty rezerwy z dowód- 


cą II dywizjonu flotylli, komandorem 
ppr. M. Sierkuczewskim. Najliczniej 
pod ogień karabinów 
maszynowych, a jak 
się okazało i dział, 
które Sowietom słu- 
żyły także do roz- 
strzeliwania jeńców, 
szli oficerowie 
i w ogóle polska elita, 
gdyż każdy szanujący 
się Polak za punkt honoru uważał 
zdobycie patentu oficerskiego. 


<< 


o 


Nie walczyć 
Tragizm położenia był wzmagany 
przez rozkaz: „z bolszewikami nie 
walczyć, chyba że...* itd. Te zastrze- 
żenia rozmywały się w chaotycznych 
przekazach ustnych, telefonicznych 
czy radiowych. Pozostawało tylko ja- 
ko nakaz słówko „nie walczyć”. Jak 
można zwyciężyć, nie walcząc? Tym- 


czasem bolszewickie hordy (bo tak 
należy ocenić nadgraniczne oddzia- 
ły terytorialne ZSRR) zalewały kraj. 
Na tym tle oddziały KOP jako pierw- 
sze doznały ogromnych, nie zawinio- 
nych przez siebie strat. Po ciężkiej 
bitwie przebojowej grupy gen. 
Riickemana-Orlika pod Sząckiem, 
w której zniszczono 8 czołgów, I am- 
fibię i 5 samochodów ciężarowych 
z amunicją, Sowieci rozstrzelali 
200 oficerów, którzy wycofywali się 
wraz z grupą. Po tej bitwie rozstrze- 
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<_ Braterski komuniście strzelił w twarz. Rów- osobistości, które odgrywały znaczą- 
pocałunek czer- _ nocześnie w ustawionych w dwusze- cą rolę w politycznym i kulturalnym 
wonoarmisty reg chłopców uderzyła salwa ra- życiu narodu. 

i „wyzwolonego dziecka, kładąc wszystkich trupem. Na przykład w folwarku Głębo- 
chłopa ukraiń- _ Ten niepojęty obraz świadczył nie- kie pod Kobryniem zginął rozstrzela- 


skiego": cynizm zbicie, że Polska miała być pogrze- ny gen. S. Dewoyno-Sołłohub, aresz- 
bana jako naród, in gremio, razem  towany zaś został emerytowany 


propagandy. 


(zbiory prywatne) 


lano też grupę 25-80 oficerów z ppłk. 
J. Ferencewiczem. Zginęło również 
120 rannych szeregowych i oficerów 
Ii III batalionu 135 pp rez., pozo- 
stawionych w folwarku Głębokie pod 
Maniewiczami. 


Komunista też wrogiem 
W Pińsku aresztowano i wywieziono 
60 nauczycieli gimnazjalnych. Jed- 
nak nie to wycisnęło na mieście 
szczególne piętno. W fali odwroto- 
wej z zachodu przymaszerowała do 
Pińska kompania młodzieży komu- 
nistycznej aż z Sosnowca. W chwili 
wkroczenia oddziału radzieckiego 
do miasta dowódca tej kompanii 
uformował swoich chłopców w dwu- 
szereg i dziarskim krokiem podszedł 
do radzieckiego oficera, by mu zło- 
żyć raport. Ten jednak polskiemu 


> Wrzesień 
1939 r. Biato- 
rusin wskazuje 
sowietom 
obecność od- 
działów pol- 
skich w pobli- 
skim lesie. 
Część lokalnej 
ludności patata 
nienawiścią do 
„pańsko-bur- 
żujskiej” 
Polski. Nie 
wiedzieli oni 
jednak, co cze- 
ka ich po wcie- 
leniu do ZSRR. 


(zbiory prywatne) 


z komunistami lub kandydatami na 
nich. A strefa podziałowa między 


Rosją a Niemcami była obliczona 
na 1000 lat! 


„Pańska Polska wrogiem ludu" 
Ryszard Szawłowski wymienia 
w swojej książce kilkaset nazwisk 
osób rozstrzelanych lub zamordowa- 
nych w inny sposób spośród warstwy 
ziemiańskiej oraz przedstawicieli in- 
teligencji: urzędników i nauczycieli, 
księży i inżynierów, a także wszelkie- 
go rodzaju funkcjonariuszy mundu- 
rowych, których system radziecki za- 
liczał ryczałtem do „wrogów ludu* 
i tępił na równi z „panami*. Byli to 
w wielu wypadkach przedstawiciele 
znakomitych rodów kresowych czy 


gen. Leonard Skierski, który zginął 
w 1940 r. w Charkowie. 

Niezliczone są zbrodnie, popeł- 
nione na ludności cywilnej. W donie- 
sieniach najczęściej powtarza się 
zbrodniczy wyczyn politruka Bierdni- 
kowa, który, jak podaje raport: 
„2 października 1939 r. „wszedł” 
w Kamionce Strumiłowej do „kułac- 
kiej zagrody* obywatela Bureczka, 
zabrał jego rodzinę, aresztował i za- 
mknął w szopie. Sam wziął młodą 
kobietę, zaprowadził do domu i dłu- 
go tam z nią przebywał. Po 30 minu- 
tach w domu rozległ się wystrzał. 
Wkrótce potem wyszedł Bierdnikow 
i powiedział do żołnierzy: 

-O mało co młoda kobieta mnie 
nie zabiła i ja ją zastrzeliłem. 

Od razu też na oczach wszystkich 
żołnierzy i ludności zaczął po jedne- 
mu wyprowadzać z szopy i rozstrze- 
liwać w zagrodzie uprzednio wypro- 
wadzoną rodzinę Bureczka. W ten 
bestialski sposób rozstrzelał 3 męż- 
czyzn i 3 kobiety, z czego troje star- 
szych osób”. 


Bezprawie 
„sprawiedliwości dziejowej" 
Czerwonoarmiści, rozprawiwszy się 
zwojskiem polskim, przypomnieli so- 
bie wyprawy łupieżcze sprzed powo- 
łania do życia KOP-u i, korzystając 
z bezkarności, obładowywali wozy 
„zdobycznym*, a w rzeczywistości 
zrabowanym mieniem, zabijając bro- 
niących go ludzi. Potwierdza to mel- 
dunek prokuratury wojskowej 2 Kor- 
pusu Kawalerii, którego żołnierze 
„Z tytułu* samosądów rozstrzelali 
20 osób. „Oprócz tego — głosi proto- 
kół — ku naszemu wstydowi, w środ- 
kach transportowych tego oddziału 
całe samochody zostały załadowane 
różnym zagrabionym mieniem, ze- 
branym podczas działań bojowych na 
terytorium Ukrainy Zachodniej [...] 
Towarzysze z Oddziału Politycznego, 
pochłonięci całkowicie gromadze- 
niem dóbr, stali się ślepi na innych 
grabieżców [...]. W tym też korpusie 
pomocnik dowódcy pułku artylerii 
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f telegraficznym skrócie 


Z chwilą, gdy runęły sztucznie 
podtrzymywane bariery nienawi- 
ści narodowościowej, kultura 
ziem byłej Zachodniej Ukrainy ma 
możność rozwijania się w myśl 
radzieckiego hasta braterstwa na- 
rodów. Podpisali m. in.: Włady- 
sław Broniewski, Jerzy Borejsza, 
Tadeusz Boy-Żeleński, Aleksander 
Dan, Halina Górska, Stanisław 
Jerzy Lec, Leon Pasternak, Emil 
Szirer, Aleksander Wat, Adam 
Ważyk 


Czerwony Sztandar 19 XI 1939 r. 


Czyn Elżbiety Zahorskiej, za który 
w czasie pokoju najsurowszy sąd 
wymierzyłby kilka dni aresztu, 
niemieccy sędziowie uznali za 
właściwe ukarać śmiercią. Wiek, 
płeć i pobudki oskarżonej nie 
odegrały, jak widać, żadnej roli 
przy ferowaniu wyroku. Pewien 
kandydat do stanu sędziowskiego 
w Niemczech był ongiś zapytany 
na egzaminie: - Jaka jest różnica 
między presumpcją a fikcją? Po 
chwili namysłu przyszły sędzia 
odpowiedział: - Niezależność pru- 
skich sędziów była dawniej pre- 
sumpcją, dziś jest fikcją. Czyż nie 
miał racji? 

Kurier Polski 22 XI 1939 r. 


WARSZAWA 


Urząd pracy powierzył wyłączne 
prawo prowadzenia pośrednictwa 
pracy związkowi niemieckich mu- 
zyków. Jedynie jego członkowie 
mogą być angażowani na stałe 
czy na dniówki. Do związku nie 


mogą należeć Polacy ani Żydzi. 
Nowy Kurjer Warszawski 31 X 1939 r. 


Komandarm Timoszenko do 
organizacji ukraińskich w powie- 
cie Czortków: "Wzywam was do 
umacniania codziennie wielkiej 
przyjaźni narodów, do nieustan- 
nej pracy przy budownictwie no- 
wego wolnego życia oraz pospo- 
łu z Armią Czerwoną umacniania 
pod każdym względem obrony 


swojej sowieckiej ojczyzny”. 
Prawda 30 IX 1939 r 
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99 Dywizji Strzeleckiej, Dorofiejew, 
zabrał zdobyczny samochód, załado- 
wał go różnym sprzętem, porzucił 
działania bojowe i samowolnie wyje- 
chał do domu w Wapniarce w okręgu 
winnickim, wywożąc zebrane dobra 
do rodziny. W czasie siedmiodniowej 
dezercji pomocnika dowódcy pułku 
do spraw zaopatrzenia, Dorofiejewa, 
pododdziały jednostki miały poważ- 
ne trudności z zaopatrzeniem [...]. 


HUMOR I SATYRA 


Urywek rozmowy dwóch Niemców: 

- Jeśli doniesie pan do gestapo, 

że opowiadałem panu dowcipy 

o Hitlerze, to ja z kolei zadenuncjuję, 
że pan też opowiadał mi takie 
dowcipy. A żeby pana pogrążyć, 

to opowiem w gestapo, że ja się 
wcale z pańskich anegdot 


nie śmiatem. 
Karol Griinberg, „Hitler prywatnie”, str.135 


—W — 


Na G.G. 


Smród tu u nas i zaduch. Żyjemy jak w klo. 


Takie postępowanie — donosi da- 
lej prokurator — sprzyjało wciąganiu 
szeregowych i podoficerów do kra- 
dzieży i maruderstwa. Doprowadzi- 
ło do tego, że w każdym zajętym mie- 
ście żołnierze i dowódcy rzucali się 
tłumnie do sklepów, organizowali 
targowiska, tworzyli kolejki i kupo- 
wali w sklepach wszystko, co im po- 
padło i w dużych ilościach: po kilka 
sukienek, po kilka par butów dam- 


Trudno, niechaj tak będzie, skoro fuehrer chce. 


Ale powojnie, myślę, wiecie co? 
Zamiast „00* niech piszą „G.G.* 
Lapis (Stanisław Kowalczyk),„Moskit”, n.4 
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Do gubernatora Generalnego: 
Pan się gubi w represji i dekretów stosie, 
A ja pana dekrety mam gięboko w nosie! 


„Nowy Dzień”, n. 366, 14 IX 1942 


4 Brześć nad Bugiem - połącze- 
nie najeźdźców: symbol niefortun- 


nej sytuacji geograficznej Polski. 
(SAFARAJ 


skich ...*. Są to ledwie okruchy in- 
formacji o piekle stworzonym przez 
Rosjan na kresach. Problematyka 
zbrodni radzieckich jest w dalszym 
ciągu zaniedbana i wymaga dużego 
wysiłku, aby informacje o nich prze- 
kazać do powszechnej świadomości. 


sowy 


a Rysunek Schema w prasie francuskiej. Politycz- 
ne ukiady między Rzeszą a ZSRR odbiły się szero- 
kim echem na zachodzie. 


(zbiory prywatne) 


Hitler powiedział do Gobbelsa: 
„Bądź pan spokojny, żaden kodeks 


nie przewiduje kar za gwałcenie 
sumień ludzkich”. 


Karol Griinberg, „Hitler prywatnie”, str.135 


SIERŻANT FIECHUTY NIEMIECKIEJ 


1939 — 1940 
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1. Kurtka wz. 1935, zapinana na 5 guzików i z 4 kieszeniami o charakterystycznym kroju - klapy w szpic, plisy. Srebr- 
ny galon wokół kołnierza z ciemnozielonego sukna - oznaka stopnia „Unteroffizier* (sierżant) e 2. Hełm wz. 1935 
pokryty matową farbą szaro-zieloną (feldgrau). Z prawej strony kalkomania w barwach narodowych, z lewej - godło. 
Wojsk Lądowych (Heer): srebrny orzeł na czarnej tarczy e 3. Płachta namiotowa wz. 1931, o deseniu przepisowym dla 
Wojsk Lądowych e 4. Spodnie sukienne w kolorze szarym (steingrau) * 5. Pas z czernionej skóry z klamrą z groszko- 
wanego metalu * 6. Torebka ceratowa z narzutką przeciwiperytową e 7. Maska gazowa wz. 1938 e 8. Granat trzonkowy 
wz. 1924 e 9. Ładownice z czarnej groszkowanej skóry * 10. Manierka aluminiowa wz. 1931 * 11. Saperki żołnierskie * 
12. Karabin Mauser 98 k, kal. 7,92 mm * 13. Bagnet wz. 84/98 e 14. Nożyce do cięcia drutów kolczastych, w futerale 


